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Władza: ogromny zespół implikacji filozoficznych, politycz­
nych, psychologicznych i moralnych. Zjawisko fascynacji wła­
dzą. Obserwacja wpływu, wywieranego przez władzę na jed­
nostkę, uczestniczącą w jej sprawowaniu. W sumie — wielkie 
pole obserwacji dla pisarzy, zagospodarowywane przez nich 
zresztą od wieków. Przy tym jakże różne dostrzegamy podej- 

ycznej aż po nader 
przejrzyste, psychologiczne zabiegi kompensacyjne. Ponadto: 
pisarz przy biurku też bywa władcą absolutnym, od którego wy­
roków odwołania być nie może.

ret, w trzecim pragnie ukazać ■ 
głębsze uwikłania postaci, ale ■ 
razem nie nadaje to postaci I 
znamion spójności psychologicz- I 
nej. i, zwłaszcza, styi-stycznej I 
Szkoda. Nieco mne — też dy- I 
skusyjne — podejście do roli I 
(jest to postać dziennikarki, I 
wzorowana nieco na słynnej I 
Włoszce Oriame Fallaci) uka- I 
zuje Halino Mikołajska: poprzez I 
wyraz znużenia, widocznego dy- ■ 
stansu i pewnej „prywatności" I 
gry odbiera aktorka swej boha- I 
terce część żywiołowości i tej I 
siły, która (tak rozumiem inten- I 
cję autora) powinna w innych I 
ludziach wyzwalać ukryte war- | 
tości. i

Przekonywająca w wyrazie i I 
najkonsekwentniej opracowana I 
w tym tercecie wydoje się w I 
rezultacie rola Janusza Zakrzeń- I 
skiego: niesympatyczny przy- 9 
wódca ruchu, Numer Jeden, jest I 
rutynowanym i inteligentnym te- I 
Chnikiem władzy, którego .tarczę I 
ochronną tworzą dyskretnie zd- I 
znaczony rys patologicznej o- I 
ziębłości i cynizmu. Idealne to I 
bodaj uosobienie wizji postaci, I 
jaką mieści filozofia władzy a- I 
utora. Nie przekonuje natomiast I 
Marek Barbasiewicz w roli mło- I 
dego Numer Siedem: aktor I 
stworzył postać wyrzeźbioną w I 
drewnie.

Najlepszy pomysł reżyserski w I 
przedstawieniu „Terrorystów" I 
pochodzi od samego autora: to I 
ta broń maszynowa, ukryta w I 
pudle fortepianu,. JfMysMe za- I 
grać, musi broń usunąć. Ten e- I 
fektowny teatralnie chwyt ilu- I 
struje starą, rzymską maksymę I 
— tyleż słynną, co me zawsze I 
prawdziwą. Miłosz wśród zgieł- I 
ku wojny pisał piękne wiersze I 
sielankowe, a obecny laureat I 
Nobla, Marąuez, właściwie bez I 
przerwy pisze na wulkanie. To I 
samo odnosi się do wielu in- I 
nych autorów, bardziej i mniej I 
sławnnych. Dlatego też plotkę I 
warszawską, że spektakl rychło I 
zostanie zdjęty z afisza, uznaję I 
za zwykłą bujdę reklamową. Rad I 
natomiast jestem, że sezon na I 
scenie Teatru Polskiego zaczy- I 
na się nową sztuką polskiego I 
autora; przy wszystkich zastrze­
żeniach — bo przecież nie mo­
gę przyjąć tej filozofii polityki, 
jaką daje autor — jest to fakt 
raczej optymistyczny.

MICHAŁ MISIORNY

Teatr Polski: „TERRORYŚCI" — sztu­
ka w 3 aktach Ireneusza Iredyńskiego. 
Reż. Jan Bratkowski, scenogr. Krzysz^/ 
tof Pankiewicz i Maria Teresa Jac­
kowska. Prapremiera polska. Spektakl 
23 pażdz. 1982 r. Z

W twórczości dramatycznej 
Ireneusza Iredyńskiego temat 
władzy wyróżnia się jako mo­
tyw powracający. Powraca on 
także, w kolejnym przebraniu, w 
najnowszej jego sztuce — „Ter­
rorystach", wystawionej w war­
szawskim Teatrze Polskim.

Owego przebrania dostarcza­
ją realia — a także plotki —- 
związane z rzeczywistością 
współczesnych ruchów wyzwo­
leńczych w Ameryce Łaciń­
skiej, na Bliskim Wschodzie.

I Władzy jeszcze nie ma, ale wal­
czy się o mą, sprawując wła­
dzę już w obrębie owego ru­
chu wyzwoleńczego. Władza w 
ruchu jest kopią tej, o jaką się 
walczy. Pomiędzy prezydentem 
Roblesem, którego trzeba, usu­
nąć, a tym, który jako Numer 
Jeden zwalcza Roblesa. nie ma 
zasadniczych różnic moralnych. 
Różnice tworzą tylko słowa, me-

. Nawet jeśli
sam ruch motywowany jest słu­
sznym poczuciem potrzeby wol­
ności, to wpływ owego poczu­
cia na technikę sprawowania w 
nim roli kierowniczej jest zniko­
my albo żaden. Narzędziem wła­
dzy są terror i orowokacja.

Podejście Iredyńskiego do te- 
। matu jest więc głęboko fataii- 

styczne i pesymistyczne. W 
sztuce rzecz cała rozgrywa się 
poza jakimikolwiek systemami 
etycznymi. Młody, gorliwy czło­
wiek (w „Terrorystach" nosi on 
imię Numer Siedem, przypomi­
nają^ narm zrazu fanatycznego 
Leonarda z „Nie-Boskiej kome­
dii"), skoro tylko poczuje wąt­
pliwości i okaże odruch sprze­
ciwu, będzie musiał zginąć.

Mechanizmem, który budzi ów 
sprzeciw, jest w sztuce Iredyńs­
kiego miłość. To jedyna war­
tość, jaka jeszcze jest. Jest 
ona też jedyną furtką dla na­
dziei, jaką pozostawia swemu 
widzowi autor Duża to, czy ma­
ła furtka? Trzeba by to zba­
dać, dlatego szkoda, że dzi­
siejszy widz szuka raczej 
treści powierzchownych, polu­
je na dreszczyki, na aluzje, na 
skojarzenia. Jego prawo. Ale: 
umyka w ten sposób wartość, 
spłaszcza się sztuka. W sztuce 
konwersacyjnej. jak ta, dyscyp­
lina reżyserii, opartej na rozpoz­
naniu głębszych treści utworu, 
miałaby duże znaczenie dla e- 
fektu całości. Zabrakło jej, a 
raczej — oddano reżyserię wi­
downi.

Najwyraziściej zaś poddał się 
jej oczekiwaniom Andrzej Szcze­
pkowski w roli Ministra. W ak­
cie pierwszym aktor daje kaba-


